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KORRESPONDENT== 
HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 
oia 6 M 26 ROK 1853 


SPRAWOZDANIE 

co do Dziełka o Gnojach uważanych jako nawozy, przez Girardina — 

tłumaczenie z francuzkiego przez T. M. w Poznaniu, 1853 roku , 
u Żupańskiego. (*) 

pisał Aloizy Fibich Członek Komitetu Tow. Rol. Gosp. Krak . 


Co do samego dziełka, w treści swćj obejmuje ono: 

Rozdział I. O naturze odchodów zwierzęcych. 

$. 1. Odchody ptasie stanowią silniejszy nawóz, niż odchod zwie. 
rząt roślinożernych. W Flandrzi i północnćj części Francyi, ogro- 
mne stada hodują gołębi, płacąc po 100 franków za odchod całoro- 
czne od 600 sztuk gołębi, które wydają zwykle wóz jeden ko ombiny, 
Koszta umierzwienia 2ch mórg wiedeńskich lub polskich, wynoszą od 
od 125 do 200 fr. Odchody kurze są mnićj silne od_ kolombiny, 
a zupełnie złe od kaczek i gęsi. Gnój ptasi najkorzystnićj jest roz- 
siewać z ziarnem po gruntach zimnych, chudych. Guano (huano) od- 
kryte po wyspach morza południowego, zdaje się pochodzić jeszcze 
Z czasów ”przedpotopowych. Guano ze strony południowo -zachodniój 
Afryki, jest gorsze od Peruańskiego; ostatnie zdaje się już wyczerpane 
= na brzegach Labradoru i Patagonii mają być nieprzebrane pokła- 

y Guana. 

Do 10 centnarów berlins. na morgę magd. (180 pr. (7)) używa: 
ją guana, co wynosi na hektar (2 morgi wied.) 114 franków; lecz 
działalność jego jest nietrwałą i służy tylko na rok jeden, przez co 
staje się kosztowniejszćm niż użycie innych nawozów. Najkorzystniej- 
sze jest na łąki, mięszając z połową gipsu, przez co sole amoniakalne 
zamieniają się na mnićj lotne; téj mięszaniny używając 4 cent. na 
morgę wiedeńs., lub polską, otrzymuje się sprzęt wyborny. 

$. Il. Odchody zwierząt roślinożernych, uważa autor za mnićj 
skuteczne niż poprzednie, z powodu iż mnićj zawierają części azoto- 
wych i rozpuszczalnych, a za to więcćj włókna roślinnego, ale to za- 
pewne stosuje do świeżych odchodów ptasich, nie do guana. 

Następny szereg stawia autor odchodów Zwierząt roślinożernych, 
pod względem na zwiększające się własności użyzniające: 

1. Odchody. świńskie 2. bydła rogatego 3. końskie 4, owcze: 

Ich zaś skład, według rozbiorów autora, jest następujący. 

Bydło, Konie. Owce. Swinie. 
sa + pO repr A 19.624 18.36 68.71 - 15.00 
Materyj organicz. nawozów czynnych 16.046 19.10 23.16 20.15 
Materyj solnych drażniących . . 4,230 . 244 8.13 485 
100,000 100,00 100,00 100,06 

Zdaje się przeto, iż pierwszeństwo ma gnój Owczy, potóm świń- 
ski, koński i bydlęcy. 4 W 

Odchody świńskie najkórzystnićj używać w chmielnikach, pod 
uprawę konopi, nastłąki lub mięszać g końskim. a 

Gnój bydła rogatego, więcćj wodnisty, należy do nawozów zim- 
nych, ale jest za to najkorzystniejszy do przyjęcia największćj ilości 
podściołki, tćj sfermentowania i tym sposobem pomnożenia nawozów, 
a może być do każdćj roli użyty. i 

Gnój koński w stanie świeżym, to jest: przed rozpoczęciem fer- 
mentacyi użyty, działa silnićj i mocnićj rozgrzewa niż. gnój bydlęcy, 
lecz ten sam gnój -po fermentacyj, daje nawóz podrzędniejszy od obo- 
rowego; a to z przyczyny, iż łatwo na kupie rozgrzewając “się, traci 
sole amoniakalne, tak dalece, iż w stanie świeżym : zawierając azotu 
2,10/,, to. po fermentacyi tylko 10%, ana wadze awojćj, traci °/1o części. 
Cóż więc go za resztka pozostaje? —Gnój koński, jeśli go świeżo nie 


Dziełko to poprzedza list tłamacza do brata, któremu tę pracę 
poświęca, a nim obejmuje, ile się dało najkrótszy rys Chemii do „NP 
nictwa zastosowanćj, w zamiarze, aby samo. dzieło 0 gnojach  łatw 
przez rolników, nieposiadających nauki Chemii, zrozumiane było. — 
Podpisany sprawozdawca do tej liczby również należąc, nie ośmiela 
się wchodzić w ocenienie, o ile ten rys zaspokoić może prawdziwie 
biegłych w tćj nauce; lecz z drugiej strony zważając, jak obsżerne roz- 
Prawy o Chemii i nudziły mnie, i przeciążając mą pamięć, stawały 

się coraz niezrozumialszemi—a przeciwnie krótki ten rys dał mi ogól- 
| De pojęcie i łatwiejsze zrozumienie, a nadto nastręczył praktyczne środ- 
i, jak sobie radzić jeżeli chcę dochodzić w jakie pierwiastki moja ro- 
a jest najbogatszą, wartość i przeznaczenie tych pierwiastków, które 
są gazy pochłonywające się wzajemnie (np. węgiel świeży zadziwiają- 
cym sposobem chłonie smrodliwe wyziewy ciał goijących); jak pozy- 
skać do swego użytku różne alkalia, a jak takowe utracić można, jak 
dochodzić, czy woda jest twarda lub miękka, czy w nićj znajduje się 
8ips lub wapno, skutki w ziemi tych ciał; o związkach organicznych 
roślinnych i zwierzęcych, o przeobrażeniu się związków organicznych 
na nieorganiczne. (**) „bòd: 

Zgoła rozpoczynając od pierwiastków składających wszelkie cia: 
ła, kończy na rozkładach tychże pod każdą postacią; a wszędzie ma na 
celu, aby rolnik poznał całą wartość alkaliów, które przy dzisiejszóm 
obchodzeniu się z nawozami, z niepowetowaną szkodą tracimy. i 

Sądzę przeto, iż ten ogólny rys Chemii rolniczćj,  przynajmaićj 
dla nas większości, niebiegłych w téj nauce, „użytecznym być może 
! posłuży do zaszanowania części w gospodarstwach najwięcćj pomija- 
hych, a nawet zachęci do bliższego obznajomienia się z nauką Chemii. 


(*) Każde dzieło wchodzące do Biblioteki Tow. Gosp. Rol. Kra- 
kowskiego, oddane jest jednemu z Członków Komitetu, dla uczynienia 
9 nićm sprawozdania, jakićm jest niniejsze. 

- Ki Tu autor daje że przykład na urynie, która to aips 
Wkrótce po i cherza zwierzęcego, przy pomocy ciepła, 
przeobraża ah wcią iii; ten zaś jest ciałem stałóm, roZ- 
puszczalićm, do cukru podobném, jak kamfora ulotném i mocnego 
zapachu amoniakajnego. Jeżeli tak przeobrażająca się uryna będzie 
W styczności Np. z wapnem gryzącóm, z téj amoniak jako gaz ulotni 
„6 a przeciwnie, jeżeli dodamy jaką sól np. gips (siarkan wapna) lub 

ości zwierzęce (fosforan wapna), natenczas nic się amoniaku nie ulo- 


iia ecz owszem, utworzy się rozpuszczalny A nieulotny siarkan amo- 
taku. 


zimy, potrzeba układać na równe warstwy, ubijać lub udeptywać, 
Pzzesypyctać demi) ub mięszać z ga jem 4 ęcym. Gnój koński 
sfermentów any, służy na grunta gliniaste, niski m | szkodliwy zaś 
jest dla. piesczystych i wapienpych; lecz utrzymany wedle danćj nau- 
ki, użyteczny jest na wszystkie grunta, i dostarcza 10 razy więcćj na- 
wozu, a przeszło 2 razy lepszego (w stosunku do sfermentowanego 
na kupie). p "a JR 
Gnój owczy najstosowniejszy dla gruntów gliniastych, ciężkich 
i zimnych i pod rośliny olejne, a ma nie wystarczać po za dwa lata (?); 
lecz zawsze dłużej działający jak koński, We Flandryi majętniejsi 
utrzymują rozmaicie liczne trzody, zwykle po 100 i więcćj owiec. (i, 
co nie mają właśnych, przyjmują cudze owce, którym właściciel płaci 
za żywienie owczarza, i po cenie targowćj Za dostarczoną żywność 
owcom, to jest: siano, owies, ziemniaki, a gnój zostaje darmo. Sto 
owiec dają 50 do 60 wozów gnoju, jaką inny nawóz zaledwie w ilo- 
ści fur 90 zastąpić może. -Nawet umierzwiają za pomocą hurtowania 
na gruntach lekkich, w którym to razie. przed hurtowaniem rola: zre- 
dloną być winna, dla lepszego połączenia części odchodowych iz ġie- 
mią; zawsze to jędnak jest marnotrawny sposób użycia nawozu, w sto- 
sunku do utrzymania owiec, w owczarni. i 

Według obrachowania wszystkich gatunków gnoju, przypada na 
jednę morgę pruską (180 pręt. [")). 


Odchodów kozich . cent. pr. 28 
» owczych ". vw -. . » 58 
» końskich z uryną » 80 
» świńskich z uryną » 94 a 
3 końskich suchych wst q408:7 WAB 
» bydlęcych z uryną » 144 
» bydlęcych suchych » 185 


$. III. Uryna jest częścią gnoju najczynniejszą, jako nasycona 
solami, i najużyteczniejszą do zamieniania podściołów na nawóz.—Ze 
względu na bogactwo Iw saletroród, potrzeba na 1 pruską morgę. 
Uryny krowićj centnarów 61 
»  ludzkiéj » 82 
»- - świńskićj » 251 
»  końskićj © » 340 a 
Urynę zbierają w cysterny lub doły pod stajniami brukowanemi 
(tłamacz. nazwał takowe = że zrzec zkąd za pomocą pomp, albo 
zlewają nią kupy nawozów, albo rozwożą na pola i łąki. Dla zatrzy- 
mania w urynie amoniaku, dobrze jest dodawać gipsu, i to przed jćj 
zafermentowaniem; tym sposobem węgłań amoniaku lotny przemieni 
się w nielotny śiarczan. Na 100 kwart uryny, 5 łatów gipsu lub 
soli glauberskićj, 4 łuty koperwasu, 11/, łuta kwasu siarkowego, Gips 
trzeba mięszać drągiem kilkakrotnie, a w 24 godzin rozpuści się. 


Używając urynę w stanie ieġym na posiewy, należy dodać 4 
częściwódy; nå igi ryje fak kompost, bez rozcieńczania wodą 
używa śię. Łąki przy papie oDojętnionćj gipsem dają plony, wybor- 
ne. ©sobliwie dla gruptów bardzo lekkich neleży zachować ten ro- 
dzaj pognoju. Rachaje. się 60_cent. uryny na morgę pruską. 

T i (Dokończenie nastąpi). 


J 


ODPOWIĘDŹ 
na artykuł p. Hantke: » Ważne kwestye do rozwiązania, dla bezpo- 
średniego zastósowania w praktyce.« 


Przeczytawszy w Nr. 16 Korrespondenta pytania przez p. Hant 
ke podane, ciekawy byłem bardzo odpowiedzi na nie. Ciekawy szczę- 
gólnićj byłem rozwiązania najważniejszćj dla rolników kwestyi o na- 
wozach; ale rozwiązania jój nie na podstawie teoryi, bo takiego zape- 
wne ani p. Hantke, ani żaden z czytających nie żądał; lecz rozwiąza- 
nia opartego na sumiennych, ścisłych doświadczeniach. Nie doczekaw- 
szy się'takiój odpowiedzi, któraby usunęła stanowczo wachania się 


w tak ważnyry przedmiocie, postanowiłem rozwinąć kwestyę o Rawo- 


zach, tak jak ją pojmuję, w tćj myśli, że to co napiszę, może choć 


| czonych 


pod bydłem daleko. lepićj 


„od przyoranćj nat 


„gnoju w oborze i na gnojowisku aż do 


pośredni pożytek przyniesie, 
spodarzy. m e BE pa 
-Na samém czele, jakby na zachętę, kładzie p. Hantke najłatwiej- 
sze do rozwiązania pytanie: »Jak najlepićj gnój konserwować, pod by- 
dłem czyli na gnojowisku?« 

Zdaje się, że dzić już nikt nie wątpi, iż nawóz pozostawiony 


jeżeli wywoła trafniejsze uwagi doświad- 


| przechowuje się jak na gnojowisku, byleb 
równany, iżby pod tylnemi nogami nie było wyżćj j k pod Pilnie” 
mi. mieszanie z podściołem i udeptanie nawozu zapobiegające złćj 
jego fermentacyi, a następnie pleśnieniu, najlepićj się tu odbywa. Spo- 
sób ten jednak konserwowania nawozu tam tylko * jest “praktyczny, 
gdzie bydło nie jest żywione wywarem; w tym bowiem przypadku nie- 
podobna jest nie uprzątać nawozu z obory kilka razy na dzień. 

Sposób urządzania gnojowisk tyle razy był już dokładnie opisy- 
wany w Korrespondencie i licznych dziełach gospodarskich, że powta- 
rzaniem tak oklepanćj rzęzyy wie: chcę) nidzić Czytelnika; niech mi tyl- 
ko wolno będzie przy tćj sposobności, przypomnieć tym„co. dotąd, nie 
zaprowadzili jeszcze u siebie tćj melioracyi, że mu wyłożone na jćj 
zaprowadzenie koszta w pierwszym roku w dziesięć nasób wraca. Czyż 
więc godzi się dłużćj ociągać- z ulepszeniem?: 

Pod dachem gnojowisk_ nie widziałem, i, nię uważam tego, za 
niezbędne; bowiem _przekładanie nawózu! szlamem, wiórzyskiem, ziemią 
it. p. zapobiega zbytecznemu onegoż wysychaniu, a woda deszczowa 
spadająca na dobrze urządzone gnojowisko, jakkolwiek wypłukuje 
z mierzwy części pożywne, te jednak nie giną dla gospodarstwa; do- 
sta się bowiem wraz z wodą do rezerwoaru zwykle w środku 
umieszczonego, służą następnie "do użyzniania łąk i pole. 

'Co do pory. wywożenia nawozu, od chwili odtajenia ziemi, aż 
do nastania mrozów, trzymam się téj zasady: żeby ile możności jak 
najmnićj poddawać gnój fermentacyi, ale wywozić go choćby codzień 
i zaraz przyorywać. Nie przeczę, że świeży nawóz, co do jakości nie 
wyrównywa przegniłemu; szczególnićj dła gruntów piasczystych mnićj 
jest przydatny od ostatniego, za to zyskuje się tu wiele na massie. 
Wiem także z doświadczenia, że mierzwa roztrzęsiona i pozostawiona 
czas jakiś na powierzchni 'roli, skutecznićj działa w pierwszym roku 
chmiast po wywiezieniu; dopóki jednak kto ścisłóm 
doświadczeniem, ale powtarzam ścisłóm, z wagą w ręku, niedowiedzie 
że w tym przypadku więcćj się zyskuje na Im płonie jak się traci na 
następnych, dopóty zostanę przy wspomnianćj wyżćj zasadzie, na po- 
parcie którćj przytoczę tu, że jéj się także trzymają w dobrach Strzel- 
ce, odznaczających się wzorowóm gospodarstwem, czego. dowodzi iczy- 
sty dochód, dochodzący na 210 włókach całćj przestrzeni do 400,000 
złp. Przy wywożeniu gnoju na to jeszcze pamiętać należy: aby 0 ile 
się da natychmiast po przyoraniu takowego, szczególnićj lethią porą, 
obsiewać grunt, jeżeli nie wprost nasieniem rośliny pod którą mierzwę 
przeznaczamy, “to rzepakiem, tatarką, szperglem i t. p., któreby korzy- 
stały z gazów wywiązujących się z'fermentującego, w ziemi Mawozu, 
ayktóre: następnie spasione lub skoszone być mogą, albo jeżeli się je 
przyorze órką siewną to'i w tym razie użyznieniem roli niezawodnie 
wynagrodzą sowicie wartość nasienia. 

Cóż teraz powiem o postępowaniu z nawozem | kępa porą? Ot 
przyznam się chyba od razu, powtarzając słowa p. Hantke: że błądzę tu 
i macamyjwi ciemności.. Ciemność tę,iten tylko byłby wstanie rożpro- 
szyć, ktoby odbył następujące doświadczenie:1 Przy rozpoczęciu się -zi- 
my wypadałoby utworzyć 5 oddziałów ibydłąt jednakowćj wagi, jedna: 
kową o ile możności siłą trawienia posiadających, ściśle jednakowo; je 
żywić i podściołu tęż samą ilość używać. . Jednocześnie, oddzieliwszy 
5 odpowiednićj wielkości, równych pod każdym względem kawałów c 
ziemi; na jeden z nich kc iów z 1go oddziału bydląt, przez 
całą zimę i zaraz trząść; na Żgi mierzwę. z 2go oddziału co dzień 
składać w małe kupki; na trzecim robić. duże, kupy; 4ty zaś i ty do- 
piero z wiosny użyznić gnojem przechowywanym dotąd pod bydłem 
lub na gnojowisku, a iż W przez lat kilka plony porównać:  Je- 
stem prawie pewny, że rezultat wypadłby na korzyść przechowywania 
wiosny; że jednak w tćj po- 


rzę za nadto jest robót nagromadzonych i skrzętoy gospodarz starać 
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się powinien 0 wywiezienie przed jćj nadejściem choć części mierżwy, 
najlopićj podobno takowąsaegecee gotrząść: jeżeli Mie zachodzi obawa 
uniesienia jćj łab wypłakania przez wodę wiosenną. Przy składaniu 
gnoja w duże kupy, pominąwszy inne niedogodności, przysparza, się 
roboty, przez powtórne ładowanie i rozwożenie gnoju z kupy na pole. 
Kończąc rzecz o nawozach, wspomnę jeszcze 0 obchodzeniu się 
z gnojem owczym zimową porą. "Wiadomo, że zostawiając podściołkę 
pod owcami, otrzymuje się wprawdzie znaczną massę nawozu, ale ta- 
kowy nie zawierając potrzebnćj wilgoci, próchnieje i pleśnieje. Zapo- 
biega się temu wsczęści”przeż polewanie wodą; za najlepsze jednak 
uważam, tam gdzie zarazem hoduje się bydło rogate, wygrabywać hur 
tówkę, tak iżbysjćj (nici w/gnoju owczym nić pozostawało ^i takową 
wyściełać pod bydło, które rzadko kiedy tyle ma podściołki wiele jéj 
na gnój „zamienić może, » Joie sog ~ 
K rA owczy tym sposobem przechowywany, nieulega prawie 
zupełnie fermentacyi; „zapach amoniaku, zwykle obficie wy wiązującego 
się w owczarni, a szkodliwie działającego na zdrowie owiec, ta mało 
czuć się daje, Wprawdzie zachodzi tu! trudność wywożenia takiego * 
gnoju, podobnego do: ziemi sypkićj; za to mamy to przekonanie, że 
gnój owczy, dobrze: został przechowany prez zimę i hurtówka do pô- 
większenia się massy nawozu bydlęcego. dobrze posłużyła. To'co tu 
powiedzjałemynie, jest.niesnawego, ale również: źnane nam jeśt, że 20- 
stawiając gnój koński w kupach ostrąkręgowych przed stajniami, poło- 
wę go prawie traciemy; że najkorzystnićj jest przekładać go z byd 
cym, posypywać gipsem, lub polewać roztworemo“k wasuissiarkowe 
a jednak jak nie wielu z nas obejdzie się bez przypomnienia im tego. 
Na drugie pytanie p. Hantke, dotyczące surrogatów: zastępujących 
słomę na podściół, nie wiele z własnćj praktyki mógłbym odpowie- 
dzieć, bowiem gospodarując zawsze w. dobrach dawnićj już urządzo=: 
nych, nie miewałem braku podściołu; wiem tylko że: z fury mchu ma- 
ło nawozu, a i w rok można widzieć jak go wiatr -2, roli, mianowicie 
lżejszej wydmuchuje; liście, to zdawna,. znane, nieopłacają pracy na 
grabienie i zwożenie ich użytćj; zwózka i wywózka -czarnoziemów tak 
że podobno za drogo przychodzi; najlepszą zdeje się,:leśsa trawe, lecz 
l tu trudność wielka w, suszeniu jéj zimową porą—=bodaj to słoma! 
Na kwestyę o jęczmieniu czytaliśmy już „odpowiedź; że - jednak“ 
to wybredne, jak je p. T. N. słusznie nazwał, zboże, „dobrze w*tych 
stronach obrądza, nie od rzeczy może będzie opisać tu-jego: uprawę. =" 
Naprzód wspomnićć mi wypada o gatunku ziemi, od którego bezwąt- 
pai najwięcćj zależy uwieńczenie zabiegów rolnika pomyślnym skut- 
iem. i 


też tylko gruncie da się zastosować wczęśna siejba nawet Grzędowego 
jęczmienia, tu powszechnie będąca we zwyczaju, z tak dobrym jak: to 
wyżćj wspomniałem skutkiem. Na tę ostatnią okoliczność (AA ar 
zwracam uwagę gospodarzy; o ile mi bowiem wiadomo, mało kto 
przed końcem kwietnia powierza jęczmień roli, a*że na ciepłym i do- 
prawnym gruncie w naszym klimacie postępowanie to jest nie właści- 
we, za to z własnego doświadczenia sumiennie ręczyć mogę. 

P. Hantke zesięga także wiadomości co do koniczyny “sianéj 
w oziminie, a że tu trawa ta! w takićj kolei przypade, opiszę siew 'ta- 


ruń pszenną, następnie w 'tak/wzruszoną rolę siać koniczykę i takot 
wą przywalcować: Otrzymywałem żtąd najrówniejsze wschody tćj ro- 


końcu marca, nim jeszcze nawet ziemia zupełnie obeschnie, sieję koni- 
czynę, jak zwyczajnie, w stosunku 3 garncy na morg 300 prętowy, 
bez, żadnego pokrycia nasienia. Zwykłe wschodzi orio lepićj od sianego 
w, jarzynie, i gdyż więcćj! znajduje wilgoci w gruncie z póczątku, a fa- 
stępnie większą ochronę przeciwko suchym i zimnym wiatrom wscho. 
dnim. Gdy pszenica podrośnie, im jest silniejsza i gęstsza tém“ więcej 
głuszy koniczynę; po żniwach jednak ta ostatnia ma jeszcze dosyć cza- 
su do wzmocnienia i rozrośnienia się przed zimą, i rzadziej chybia od 
sianćj w jarzynie. tsa oén iiion 

ötą Kwestyę pomijam; bo nie mam zupełnie doświadczenia co 
do rudunków+ Na 6te pytanie także wprost odpówiedzieć nie miogę, 
gdyż nie zajmowałem się sam uszlachetnianiem rasy bydła krajowego; 
nadmienię tylko, że mając oddawna przed oczyma rassę Zuławską, 
mogę ją rekomendować każdemu, komu idzie tylko 6 mlecźność w kro- 
wach. Szkoda, że rassa ta mało ma zdolnóści do tuczenia, i woły 
z nićj mnićj są przydatne do pracy. Lecz cóż bez ale! 

Pisałem iw Bielawie, dnia 25 marca 1853 r: 

L. Rossmann. 


OBIAŚNIENIE 


co do hodowli bydła holenderskiego. 
(z Roczniką, Tow. Gosp. Roł. Kr.) 
LIST OKÓLNY 1 POUFNY 


Do” moich dawnych sąsiadów. 


y Praca, wytrwałość i znajomość rzeczy sważnąłu wprawdzie: gra- 
ją rolę; ale, też: na złym warsztacie nabieglejszy rzemieślnik nie wiele 
dokaże. Ziemia, gdzie sieję jęczmień jest tu dwojaka:.1) rędzina gli- 
niasta, którćj wierzchnia warstwa, mnićj, więcćj 6007, gliny  zawierają- 
ce, na 24 cale jest głęboka; rośliny okopowe kilkakrotnie tu już prze- 
chodziły, ztąd uprawiona jest na 10 cali. smod 

2. Powiśle, tę jest grunt napływowy, madzisty -na 11/, ' łokcia 
głęboki i dość głęboko „uprawiany. Spodnia warstwa obydwóch jest 
piaszczysta, ztąd tęż. grunta; te są ciepłe i„od: wilgoci migdy <nie. cier- 
pią. Uprawa jest mnićj więcćj „jednakowa jak następuje: 

Rzysko podoruje Się zeraż po żniwach, brońuje ina jesieni głę-- 
boko odwraca; warzywisko podoruje się tylko na zimę;'va"ni* wiosnę 
około 10—15 kwietnia, bez bronowania : nawet roli orzemy ją: wipo- 

rzek i obsiewamy jęczmieniem na tęższym <grurńcie, mianowićie na 
owiślu dwurzędowym; na lżćjszym ńieco, sżeściorzędowym, w stosun:* 
ku 32 dos 40ygarncy na morg 300 prętowy. Możesmie jednemu z go- ' 
spodarzy. uprawa ta nie dosyć wydawałaby się starannągże jednak jest 
dostateczną przekonywa “plon 12—14 a' niekiedy, sna warzywiskach 
szczególnićj, do 18ekorcy z morgi. Ten piękny urodzaj jęczmienia, 
który rzadko kiedy nie dopisuje, każe się domyślać, że szczególnićj 
grunt tutejszy mu sprzyja; i rzeczywiścię, zdaniem mojóm, ziarno: tö) 
wymaga gruntu nie zbyt ciężkiego, zdawna pod kulturą zostającego; 
że tak powiem cywilizowanego, a 46 najważniejsza, głęboko uprawio- 
nego; taką bowiem tylko, ziemia oprzóć się może wpływowi - posuch 
najwięcćj zbożom UŁ]  £ a którćj sap mie znosi. Naytakim 
-Å f ò 


„, Antor tego’ Tista, p, Dyzma Chromy, przez lat kilkanaście AK 
jąc Się troskliwie gos odarstwęm, rolnóm, w r. 1850 odbył podróż po 


Frarcyą; Szwajcaryą i Anglią; obeznał się na miejscu. ze „wszystkie 
rassami bydła i sposobem ich hodowania, z uprawą, ziemi, ; że: Spo80- 
bem | gospodarowania. W zakładach naukowych starał „się przekonać 


słowem © tóm wszystkićm, co rozumnego, rolnika obchodzić powinno 
Li co na użytek własnego Kraju obróconóm być mogło. Zawlązał sto- 


p. de Gourcy, francuzem, żnabym powszechnie, pisarzem dzieł agrono- 
miczhych i autorem" podróży agronomicznćj po Belgii, Holandyi,. An- 
Blii i! Nietnóżech,"żhaczną część podróży swojćj odbył; znajdował „się 
ma kilku zgromadzeniach rolników Niemieckich i zebrał nie mało mo- 
delw wadskonalonych narzędzi rolniczych, , prób nasion, zbóż, roślin 
M 

powrocie do kraju, nie ufając swoim zdolnościom literackim, wiado- 
m cści zebrane udzielał naprzód dawnym swoim sąsiadom w ustnych 
.pogadamktch i wpłynął nie pomału na podniesienie kilku gospodarstw. 
Zachęcony licznemi naleganiami, napisał kilka rozpraw o bydle, 9, PO- 
stępowćj uprawie roli, © obrabianiu Inu i konopi. Myśli przez niego 


rå (*) Zebrane przez siebie modele, próby nasion zbożowych i pa- 


stewnych, tudzież wełny, ofiarował p. Chromy do gabinetu c. k. Towa- 
rzystwa Gosp. Rolnicz. Krakowskiego. 


kowćj. Próbowałem był parę razy, po óbeschfiięciu roli bronować 


śliny, lecz: że przez brońowanie *pszenicy, czasami taż zanadto się prze- 
rzedzałe, izaniechałem tego sposobu, i dziś gdy tylko śniegi zejdą w” 


urópie, dla poznania udóskonalonych gospodarstw i zakładów nauko- 
wych rolniczych, Zwiedził on wszystkie części Niemiec, Belgiją, Holańdza,. 
em 


v 


o stósowaniu teoryi do praktyki, o nowych wy ZY i narzędziach, . 


sunki z ńajznakomitszymi agroriomami earopejskiemi; z jednym znich 


nych i wełny z najsławniejszych gospodarstw w Europie, (*) Po 


rzucone, zwróciły na siebie uwagę wielu właścicieli ziemskich. P. Mie- 
czysław Skarżyński, na zasadzie uwag p. Chromego, przedstawił Komi- 
tetowi c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, projekt, 
sprowadzenia do kraju bydła rasy holenderskićj, dla poprawy i udo- 
skonalenia naszego polskiego bydła. Projekt ten przyjęty przez Ko- 
mitet i ogłoszony przez pisma publiczne, nie został tylko projektem. 
Złożono $,800 tal. z żądaniem, ażeby p. Chromy, jako doskonały zna- 


wca i rozkrzewiciel myśli, sam się udał do Holandyi i sprowadził by- 
dło jakie uzna za najlepsze i najstósowniejsze do poprawy ras krajo- 


wych. 


Wśród trudności i zabiegów, jakie sam opisał w listach przesyłanych 
do Redakcyi »Czasu« a umieszczonych w Nr. 202, 206 i 209 tego 
dziennika, dokonał zamierzonego dzieła. Dnia 20 września powrócił 
do Krakowa, przyprowadziwszy z sobą 42 sztuk bydła holenderskiego, 
zakupionego w okolicach Gröningen i Leuwarden, w północnćj Holan- 
dyi, oszczędziwszy z udzielonych sobie pieniędzy przeszło 500 tal. By- 
dło to częścią pędzone, częścią wiezione koleją żelazną, przybyło do 
Krakowa w najpożądańszym stanie zdrowia; jedna tylko sztuka zaku- 
lała. Na 42 sztuk, znajdowało się 12 bujeków, 15 krów i 15 jało- 
wie cielnych; jedna z tych krów i jeden bujak otrzymały nagrody na 
wystawie bydła w Leuwarden. | 

Bydło to podzielono losem pomiędzy osoby, które złożyły“ pie- 
niądze w stosunku do danych ilości, w następujący sposób: 

Księżna Henrykowa Lubomirska otrzymała sztuk 2. 


Hrabia Wincenty Wielopolski otrzymał >» 5. 
Hrabia Adam Potocki » » 3. 
Hrabia Władysław Potocki » » 6. 
Hrabia Kazimierz Wodzicki » » 1. 
Pan — Niedzielski Erazm » » 5. 
» Straszewski Ludwik » » 5. 
Komar Henryk » » 3. 
» Szlachtowski Stanisław » » 3. 
» Maresse Ludwik » » 2. 
» Giinter Aleksander » » 2. 
» Skarżyński Mieczysław » "2 
» Fedorowicz Wincenty » » l. 
» Łubkowski Erazm » » 1. 
Pani wrońska Ludwika » » 1 


Ile dotąd domo, wszyscy nabywcy bydła tego bardzo są z nie- 
go kontenci. U hr. Władysława Potockiego, podług jego przedstawie- 
nia w pismach publicznych ogłoszonego, krowy po ocieleniu dawały 

o 24 do 28 kwart mleka dziennie. U p. Erazma Niedzielskiego, ja- 
ówka po ocieleniu dawała 18 kwart mleka. Komitet c. k. Towarzy: 
stwa gospodarczo-rolniczego nie odebrał dotąd zupełnego ze sprowa- 
dzonego bydła zdania sprawy: mniema przecież, że wszyscy właściciele 
zgłoszą się z przedstawieniem wypadków i postrzeżeń swoich, które 
jak się można spodziewać będą nauczające. O jednćj jeszcze nie mo- 
żna zamilczćć okoliczności. ad msg 

Wamiankowani nabywcy bydła holenderskiego, uważając pierw- 
sze sprowadzenie za próbę tylko, przekonani naocznie o doskonałości 
sprowadzonego bydła, pragną się zapisać w roku następującym na 
znaczniejszą ilość tegoż samego bydła. Z wszystkich stron. przychodzą 
do Komitetu gospodarczego ROKOwakiogo zapytania, czy w tym roku 
~ można się będzie zapisać na kupno holenderskich krów i bujaków, 
i cay p. Chromy gotów jest do powtóraćj dla kraju w tym względzie 
usługi. Te żądania z jednćj a zgłaszania się z dragićj strony są do- 
wodem, że bydło holenderskie nadało się do naszych okolic, i- odpo- 
wiada Mm potrzebom, że p. Chromy zasłużył się dobrze krajowi, 
i mamy nadzieję, że nie odmówi powszechnym -życzeniom, wzywają- 
cym go, aby nową podróż i nowe trudy podjął, w celu. podniesienia 
w kraju hodowli bydła, która głównóm zawsze była dla niego zada- 
niem. 


+ KR 


P. Chromy, z bezprzykładną bezinteresownością i poświęceniem 
uczynił zadość wezwaniu. Dnia 12 sierpnia 1852 r. wyruszył w drogę. 


dnićj Galicyi bardzo się wzmaga, nie wahaliśmy się umieścić w Rocz- 
niku tego listu, bez pozwolenia autora, i w sposobie jak był napisany, 
za karę, że przyobiecanćj wiadomości o hodowaniu bydła holender- 
skiego nie nadesłał. Może przez to obrazimy szan. autora, który za- 
pewne gotuje obszerne i poważne w tym przedmiocie pismo; ale tak 
zarzuceni byliśmy naleganiami, żeby koniecznie coś w najbliższym ze- 
szycie Rocznika o bydle holenderskićm umieścić, żeśmy się uciec mu- 
sieli w braku własnćj dokładaćj wiedzy, do grabieży cudzćj własno- 
ści. Autor może się na nas gniewać, ale potępiać nas nie może. Przyo- 
biecaną dla nas rozprawę, na powszechne żądanie, pochwyciliśmy w dro- 
dze i oddajemy ją pod surowy sąd czytającćj publiczności. - 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZO HANDLOWE. 


Nowo urządzająca się Fabryka Cukru, w Kałent pod Okunie- 
wem, zawiadamia właścicieli ziemskich chcących płantować i dostawiać 
buraki do tejże, że otrzymała z zagranicy nasienie ówieże i pewne, 
buraków cukrowych Szlązkich i takowe udziela po ceaie kosztu wła- 
snego, to jest: po kopiejek 15 za funt, a zarazem umawia się o kup- 
no buraków. O cenę, ilość i czas dostawy dowiedzićć się tu w Kale- 
ni, (*) lub w Warszawie przy ulicy Nowy Świat Nr. 1312 w Handlu 
win i korzeni M. Czarniawskiego, gdzi i nasienia dostać można. 

Kaleń d. 1 kwietnia 1853 r. Aleksander Czarniawski. 


EA Radzyńskiego Powiatu, piszą nam dnia 31 marca co nastę- 
puje: R 

Zaczynając od jesieni można powiedzieć, że lepsi i staranniejsi 
gospodarze pozasie wali, bo czas był po temu. Oziminy rozmaicie po- 
wschodziły, w moich okolicach nigdzie zbyt wybajałćj ozimiay nie wi- 
działem; niestałość pogody w zimie może trochę nieprzyjazną była dla 
zasieęwów, lecz za to przeszło do pół zimy podorywać można było ro- 
lę pod jarzynę, a mianowicie nawozy wywozić; suche lato podało spo- 
sób oględaym gospodarzom do kopania rowów i do wywożenią szlą- 
mów, jak też dużo tém się zajmowano. Na teraz niespodziany pó- 
wrót zimy nieco jest zastraszający; nie tak z powodu by śniegi na 
siewy miały być szkodliwemi, lecz zbytek wód, których wypada się 
spodziewać, znaczne może wyrządzić szkody. Przytóm brak paszy i Śsiół- 
ki przez oddalenie się od nas wiosny, dużo kłopotu nabawi ‘po folwar - 
kach. Charakterem szczególaym zbiorów zeszłorocznych było, że nawet 
tam gdzie zboża dosyć piękne były na pniu, w rezultacie. nader mało 
dały słomy a jeszcze mniejszy stosunek omłotu, zkąd dużo wyni- 
kło zawodów i na niczóm spełzłych nadziei. Geny zbóż w stosunku 
do ich braku nie podnosiły się, a nawet spadały bez powodu. A oko- 
wita, pomimo że zbiór kartofli bardzo był lichy i z wyraźną stratą li 
tylko dla utrzymania inwentarzy gorzelnie czynnemi były, ciągle w na- 
der niskićj stoi cenie, a nawet handlujący niebardzo się do zawie- 
rania umów okazują chę tnemi, sra i: 

Okowita na miejscu jest po kop. 50 do 5214. Pszenica rs. 4 
kop. 5 do rs. 4 kop. 85. Żyto-rs. 3 do rs. 3 kop. 15. Owies rs. 2 
do rs. 2 kop. 25. Groch rs. 4 kop. 20 do rs. 4 kop. 50. Jęczmień 
rs. 2 kop. TO. Siano zaczyna być poszukiwane; gospodarzom po 
wsiach nawet zamożnym chleba zaczyna brakować. ~ 

Grójec 31 marca. Na targu dzisiejszym następujące ceny placo: 
ne tu były: Pszenicy korzee rs. 4 kop. 95; żyto rs. 3 k. 45; Jęczmień 
rs, 3 kop. 30; owies rs, 2'kop. 25; rzepak rs. 4 k. 50 groch rs. 4 
kop. 20; proso rs: 3 k. — gryka rs. 3 k. 30; kartofle rs. 1 k. 50; 
buraki rs. 1 k. 20; siana cent. kop. 60; słomy kopa rs. 2 k..70; oko. 
wity garniec kop. 90; szamówki kop. 65. Dowieziono w ciągu tygo- 
dnia korey 500. Znajduje się w składach korcy 600. 
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(*) Kaleń leży za Pragą 2 mile, pow. Stanisławo wski gub: War- 
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adca Bworu L. T, Tripp lie. 
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